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Geneza i istota Konstytucji 3-ego Maja. 
Od wieku XVI-ego rozpoczyna się w Polsce stopniowy za­

nik myśli politycznej. Wynika on z braku wszel~iego ruchu spo­
łecznego wewnątrz kraju. Warstwa bowiem szlachecka, stale dą­
żąca do zagarnięcia władzy w swoje ręce, zdobyła wszystko, co 
mogła w ciągu dwuwiekowej walki tak, że pozostało jej ..., re­
zultacie tylko spocząć na laurach i korzystać z owoców "złotej 
wolności•; poza nią zaś nie było żadnego innego czynnika 
w państwie polskiem, który mógłby podjąć walkę dla przepro­
wadzenia politycznych i społecznych zmian ustrojowych. Nie 
mógł tego uczynić ani pozbawiony faktycznej władzy król, ani 
słabo rozwinięte mieszczaństwo. To też ówczesną atmosfer~ mo­
ralną Polski zawładnął w zupełności konserwatyzm i kwietyzm. 

Dopiero przy końcu XVIII-tego w. powstał nowy ruch poli­
tyczny. Ustrój bowiem Rzeczypoiopolitej, któreg~ wadą był brak 
silnej władzy: wojska i skarbu, pozbawiał ją możności stawienia 
oporu państwom ościennym: Prusom i Rosji t. j. mocarstwom, 
które w XVlll-ym w. doszły do szczytu swojej !!IOt~gi. Ustrój 
więc Polski, który mógł jeszcze istnieć w . wieku XVl-ym, gdy 
państwa ościenne były zapru1tnięte swojemi 5prawami wewnętrz­
nemi, okazał si~ zgoła nieodpowiednim w w. XVlll -vm i począł 
grozić Polsce upadkiem. W obliczu strat rozbiorowych i niebez­
pieczeństw upadku Polski rildzi się w zdrowszej części społe­
czeństwa polskiego, w jego jednostkach oświeconych, w których 
duch patrjotyczny był budziej ożywiony, bunt przeciwko dezor­
ganizacji i 5łabeści Rzczplitej. Nast~puje więc walka patrjotyzmu 
z egoizmem szlacheckim, walka nielicznej warstwy oświeconej 
z ciemn" masą szlachecką. Walka h1, jak wszelkie ruchy spo­
łeczne, przybrała naprzód charakter ideowy. Za pomocą czaso­
pism, broszur, dzieł, wykazyw~nQ wady µ_stroju Rzczplitej, skut· 
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ki, jakie mogą na me1 z powodu tego zaciążyć; staranó si~ na· 
ród przekonać o potrzebie reform, a przedewszystkiem zwróco­
no się do młodzieży szlacheckiej, w którą wpajano zdrowsze 
poglądy społeczne i polityczne. Największe zasługi około wy­
chowania nowego typu obyw2\tela - Polaka położyła słynna „Ko­
misja Edukacji Narodowej". Wśród pisarzy i działaczy ówczes­
nych wysunęli się na pierwsze miejsce ks . Stanisław Kolilarski, au ­
tor dzieła „O skutec::znym rad sposobie" , twórca szkoły p. t. 
,,Colegium nobilium·, ks. Grzegorz Piramowicz, znakomity pe­
dagog polski, ks. Hugo Kołłątaj, autor dzieła p. t. ~O ustanowieniu 
i upadku Konstytucji 3-ego Maja", Stanisław Staszic, autor· dzie­
ła „Uwagi nad życiem. Jana Zamojskiego" i „Przestrogi dla 
Polski", oraz szereg innych wybitnych Polaków ówczesnych, 
pragnących naród dźwignąć z upadku . 

Następstwem tej działalności było powstanie stronnictwa, 
zmierzającego do urzeczywistnienia tych dążeń ideowych. Zreali­
zować je mogła oczywiście tylko rodzina lub stronnictwo mag­
nackie, mogące s1:m1wę poprzeć wpływami wśród najwyższych 

sfer, a przedewszystkiem wśród mas szlacheckich . Roli tej pod­
jęło sie; stronnictwo Czartoryskich. Działalność tegoż stronnict­
wa znalazła swój wyra'{. w reformach, przeprowadzonych na sej­
mie koMwokacyjnym, po śmierci f\ugusta Ili-ego . Były to jed· 
nak reformy tylko częściowe, nie odpowiadały one wszystkim 
aktualnym potrżebom Rzplitej, gdyż do tego ani Rosja ani Pru­
sy dopuścić nie chciały, obewiając się zbytniego wzmożenia sit:: 

· sil państwa polskiego. Dopiero pod koniec XVIII-ego stulecia 
ujawniła się w Europie odpowiednia konjunktura polityczna, do­
godna do przeprowadzania :z: u p e ł n y c h zmian ustrojowych . 
. Były tl3 czasy kiedy Rosja z f\ustrą zajęte były wojną z Turcją, 
Prusy zaś ząwarły przymierze z Polską i mieniły się jej sprzy­
mierzeńcem. Dzięki wykorzystaniu tej konjunktury powstaje 

KONSTYTUCJE\ TRZECIEGO Mf\Jf\ 1791 R., 

poprzedzona szeregiem ważnych bardzo reform, dokonanych 
pr!ez Sejm Czteroletni zw. Wielkim. Reformy poprzedzające u­
stanowienie Konstytucji Majowej były bardzo doniosłe , i gdyby 
je tylko później w zupełności w czyn wcielono, to może inny 
byłby los Polski, w póżniejszej, z górą sto lat trwającej, dobie. 
Głównemi reforml!lmi było powiększenie ilości wojska do 100 tysię· 
cy, (czego niestety, nie zrelizow1mo), nest~pnie zniesienie Rady 
nieustejącej, jako widomego znaku wpływu rosyjskiego, prewo 
o sejmikach, wyłączające z obrad sejmikowych szlachlę-bezrol­

ną (nieposesjonatów), aby w ten sposób zaradzić nadużyciom 

ze strony chlebodawców, prawo o mieszczanach, zabezpiecza­
jące im przywilej "neminem captivabimus nisi iure victum• 
i przyznające im rozległą autonomję, oraz inne reformy. One 
wszystkie były właściwie tylko wstępem do słynnej konstytucji 

maJQw&j, któr1,1 p~rzymalit nazwc; „U $ta wy rząd Q w c ł J 
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i 5 m aj a". Wprowadzając ważne reformy nie nosiła jednak 
nowouchwalona konstytucja charai<teru rewolucyjnego. Jednym 
z głównych dążeń Konstytucji Majowej było zbliżenie wszystkich 
stanów. Zmierzając do tego celu nie znosiła jednak konstytucja 
dawnego układu społecznego: podziału na klasy, nie zrównywa­
ła wszystkich stanów, np. przez poni 'i enie warstw uprzywilejo­
wanych, jak to uczyniła wielka rewelucja francusk~. Wr~cz 
przeciwnie, miast p o n i ż e n i a dążyła konstytucja do zrówna­
nia obywateli przez p o d n i e s i e n i e ich do godności stanu 
szlacheckiego, czyli nobilitowanie (uszlachcenie), i w tym celu pew­
na ilość mieszczan miała być podniesiona do stanu szlachec­
kiego, któremu zapewniono wszystkie dawne przywileje. Nie 
zmieniła tylko konstytucja położenia warstwy włościańskiej, któ­
ra nadal musiała odrabiać pańszczyznę. Zmienić zresztą tego 
nie mogła, ponieważ zniesienie pańszczyzny doprowadziłoby 
szlachtę do ruiny. Wzięła jednak konstytucja chłopów pod opie­
kę prawa, uchwalając, że umowy nie mogą być nigdy samo­
wolnie przez pana zmieniane i pozwalając wieśniakom na dro­
dze sądowej szukania sprawiedliwości. 

Główną jednak przyczynę niemocy Rzczplitej upatrywano 
riie w złym ustroju społecznym, lecz w wadliwej organizacji rzą- • 
du, (w ustroju politycznym). To też najważniejsze są reformy 
polityczne. Konstytucja przeprowadza ścisły rozdział władzy na 
prawodawczą, wykonawczą i sądow;ą. Władzę prawodawczą spra­
wuje sejm, składający się z dwu izb: poselskiej i senatorskiej. 
Pierwsza uchwala projekty, druga je przyjmuje lub odrzuca. Gdy 
jednak następny sejm ponawia uchwalę, senat musi ją przyją_ć. 
W ten sposób senat zapobiega zbyt pochopnemu uchwalamu 
wniosków. f\żeby zapobiec dawnym nadużyciom, ustanawia kon­
stytucja sejm zawsze gotowy t. j. mogący być zawsze, w miarę 
potrzeby, zwołany. Ponadto wszystkie kwestje są decydowane 
większością głosów. Znosi się ~I i b e r u m v et o" i k o n-
f e d e r a c j e. Władza wykonawcza należy do króla i jego ra­
dy, zwanej S t r a ż ą p r a w. f\żeby wzmocnić władze:: króla, · 
ustanawia konstytucji!! tron dziedziczny, osobc:: zaś 'króla za nie- • 
tykalną i nieodpowiedzialną. Nie może on jednak nic postano­
wić bez S t r a ż y p r a w, odpowiedzialnej przed sejmem. 
Królowi zostaje przyznane prawo rozdzielania urzc::dów. Władza 
sądownicza należy do sądów pienvszej instancji i do trybunałów 
t. j. sądów apelacyjnych. Dla ułatwienia wymiaru sprawiedliwoś-
ci miano ułożyć kodeks praw cywilnych i kryminalnych. 

Konstytucja 3 maja dążyła przedewszystkiem do nadania 
lepszej formy rządu, do wzmocnienia jego stanowiska. Temu 
zadaniu sprostała konstytucja w zupełności, czego dowodzi choć­
by tylko zapal narodu dla ustawy rządowej. 

A. w~ K!. vu, 



.... _ „ • -·-
Stulecie Byrona. 

W Wielkrt Soltotę, 19 kwietnia b. r. e gq,d1inie 4 ?· p. 

uplyn~łlil równo stg lat, jisk w MisHlonghi w Gre~ji zmarł je­

den z najwit1ks1ych poetów świata, twórca poezji romantycz· 

nej i inlliywidualizmw w sztuce - Jerzy No~I Gordon lard Sy­

ren, nazwany Napoleonem p0ezj1 XIX w. W ojczyźnie swej 

nie zrtalazł Byron w setn1' rocznic~ śmierci uznania. Nic dziw­

ne!I•· Stosu11ek pokóleń do wielkich twórców zmienia się 

cz~śtQ: jedne zaajdujQ w !'lich tródło 1achwytu. dla drugich 

s~ oboj~tni, lty !Ił• pewnym czesie l:new ich uwielbiać. U nas 

wy1tarc1y przypemnleć Słowackiego i je~o utwory mistyczne. Tak 

jut ~ ByrGJnem: doba obecna jest dla niego w f\nglji niepo­

m11ślna. We Francji też nie cieszy się obecnie ten poeta 

zwqtpienia I bólu wielkiem uznaniem. F\ w Polsce? Znamy ge> 

bat"dzg 1imiło. Wiemy, że wywarł pewien wpływ na neszych 

romantyków, znamy caś-niecoś „Korsarze", „Giaura", poza­

tem wiele legend o „Don Juanie•, ale o Byronie - Czajld­

Haroldzie, o Syronie, którege rnotlibyś"'y ekreślić jego włas· 

nemi słow111mi: „Nieśmiertelny duchu duszy niezn11jąc:ej wi~­

.tóvr, swobodo!" ·- wiemy niewiele. Powszechnie słyszy su~ 

tylko: „bajronizm•, .ltajraniczny" czy też „bajronistyczny• c:io­

myłl•)~c si~ tylko, co znaczą te wyrazy. 

Urodził si~ Byran 22 stycznia 1788 r. w Londynie. Po­

cho4lli1ił ze stareiytnej ro.łiiny. Uczył si~ pocm1tkowo w Aber· 

deeR, pótniej w szkole średniej D-r21 Glehee pod Londynem, 

nast~pnie w Harrów w szkole D·ra Drury. Mając 14 lat zacz~ł 

pisać wiersze. a .te pierwszych należv „Niech imie m0je tylko 

wypisz- na grolDie"! W roku rno2 naJilisał wiersz „Na śmierć 
mleeej duny, da E", • w 1803 J!lisze „Elegję na zamach 

w l'iewsłead". W 18il5 r. •puścił Byron Horrów, udając si~ 

na uniwersytet w Cambrifłge; tu eddaje si~ głównie p>oezji 

i wydaje w 1806 r. „G•dziny bezczynności", pP:ytern pisze 

„Medlitw~ natury": „ Wspemnienia dziecinne" (Childs Reca· 

llectietns) To s- utw1try pis~ne do 19 r. życia. W r. 1809 wy­

.łaje bezimiennie ksiiiżkc: p. t. „ Peeci engiel"Y i krytycy 

ukoccy" daj-c poznać sw- ironji;: I satyn:; w tym tei roku 

końuy ueiwersytet u sk>l'"l•m ma11istra, usiada w Izbie 

lor.!ew i wyltiua si~ w Jt•dróż na Wsched. 

o,u11uajiic Plngljc pisze poeta .Potegn11ni• ojczyzny• 

(„Bywaj mi zerewy kraju kochany" - „neki. Mick.). Poerói 

•H Wschtłe !Jrzynesi I I 11-g~ !lłieśń • Wt;drówek Crajld-Harol­

da• i z poem•t•• tym 1tenyna si~ wielka glorja Byrona. 

Jecin1k w krótkim czasie ,rzerywa peeta podróż z pewodu 

śmierci matki i wraca .to Londynw. Tu w r. 1812 wydaje .Gia· 

ur••, w 1813 .ł"łarzeczon- z ł\ltydos", w 1814 - „K1uurza" 

I .~•rf r .,, 1 '' .~.ry1ynf; " 1016 . „ObJ~itrii~ ~G 



ryntu". ~ówrtocześnie J»isał Byron fltwery cdro•f'liejue: .Naila­
dowanie Horacjusza", „Przekleństwo Minerwy", „Walc", „Hvmn 
dą Napo:eona" i „Melodje Hebrajskie". W 1816 r .. o„uszcza 
f\nglj~ na zawsze ze siowami: „Jeieli to wszystko, co sit: 
o mnie mówi w F\nglji jest prawd(\, to nie godzien jestlirrn już 
zol>aczyć Rngl ji. Jeżeli . wszystko, co Sif; mówi jest oszcz>:r­
stwem, f\nglja nie jest godna jwi i:iigdy mRie zgbaczyć". 

W Gene !'li~ (Jl>•::>Zn()ł Byrol'I initlley'a. Po4 wpływem tegtJ 
qenjalAego pc~ety 111isze „Manfreda" najp0tt:żniejszy swój utwór. 
Powstaje także w Genewie 111-cia J'i•śń N W'=drówek Czejld· 
Hamida", „ W1i::zień Chillonu i „Sll!n". W r. 1817 u.!aje sie: Byron do 
Włoch (gdzie poznał si~ osobiście z F\ntonim Malczewskim). zwie­
dza Medyolan, Wuonf;. W Wenecji ł'Owstaje IV-ta pieśn „CzajlEl­
Harolda", „Beppei" i „Mazepa"; t111 zaczyna takie epos, kterego nie 
skończył - „Don Juana". W Rawennie, 11dzie sp('łdu dwa i.~­
ta pisze Byron trnge<iłjc: „Marino Falieri", „Dwaj foskarowie" 
i „Sudenapi11la", oraz misterje: „Kain", ,.Nielto i 1Ziemia", 
prócz tego: ,,Proroctwo Dantegj!)", „Widzenie Sądu", „Werne­
ra" oraz dalsze pieśni „Dor1 Juana". W l11tach 1821-23 pisze 
s1t1r1kw: „9efQrmed Transformed", „Wiek bronzewy", „Wyspff," 
oraz „Ciem n ość". 

14 lipca 1823 Ojiluszcza Byro• ltalję, alty wzi(1ć udział 
w wojnie o wy1wolenie Grecji. Tu zachorował na fe9rt; i u­
miera 19 kwietnia 1824 r. 

W calej swej twórc:zcści wspolWlina hm poeta welności 
o P~lsce tylko, zdaje się, trzy razy: „ W ebl~żeniu Koryntu" 
(str. 403 t . 11), mówiqc o zwycif;shvach Soble,skiego „pod Bu· 
dl\ i nad Dunajem", w .Mue,ie• (str. 474 t. 11), nuywaj1.1c 
Jana Kazimierza „Polskim Sal~R'lonem". , i tnaci raz w "Don 
Juanie" (str. 108 t. 11), §dy pisze, ie Ju211'1owi do f\lbjonu 
"Droga przez Polsk~ szla .i flHUZ Wars:zaW"f, kraj solnych żup 
i kaj•an" i w nasti;pnej oktawie, Aill•wi"c o up>adku Napele­
Ol'll: 

.•. „Smutno, ie śnie9iem si~ ziębi 
Sława ... lecz, kt• zmzirzł, mo:e l>yć ogrzany 
W Polsce; tam im!~ KQjciuszki dziś tryska 
Płomieniem prr:ez śnieg, jak z Heklł egniska• 

W ł\nglji powstała o l!yre"ie cała literatura; z dzieł pof· 
skich o Byronie zasług1111]e na ww•g4' M. Zdziechowskiego: 
.Byro" i jego wiek". 

Bajka o szczęściu. 
(Ciąg dalszy). 

T. A. K. 

Gdy tylko blaski porannej zorzy rozświetliły nocny zmrok, 
zawisł skowronek nad pałacem królewskim, śpiewając wesoło 



piosenki. Wiedział on JUZ co nieszczęsc1u króiewny, powiedziały 
mu bowiem motyle i muszki srebrnoskrzydłe. 

1 teraz, unosząc się nad królewskim zamkiem, myślał o 
tern skowronek. I w jego serduszku ptaszęc'em zrodziło si~ po-_ 
stanowienie: On uzdrowi królewnę Lotys ! On, a nie kto inny! 

I uczuł skowronek, że serce wzbiera mu miłością ku kró­
lewnie. Nie widział jej, ani s,łyszał, jednak kocha niezmiernie, ta­
jemniczą córkę króla Smutka. Nie wiedział atoli skowroneczek, 
co było królewnie. Nie wiedział wogóle, jak się ma brać do tej 
go dzieła, więc udał się do starego znajomego bociana, który, 
jak i skowronek, zbłąkał się niegdyś w te strony. Bocian miał 

sławę bardzo mądre·go, ale, że był stary, ślepy i kulawy, więc 

nikt z nim stosunków nie utrzymywał, i dlatego jego mądrości 
zbadać nie mógł. · 

Do tego bociana udał się skąwronek po radę. Po długie 
i poważnej rozmowie, tak zakończył mądry bocian: 

„Dąż na północ hen, daleko, 
w oiałych śniegów kraj. 

Tam, za wielką czarną rzeką 
Gdzie, jak razem mrozy pieką, 
Znajdziesz świata skraj. 

Tam cza1ownik mieszka stary, 
Wśród Jodowych skal. 
Wstt=;pu do nich bronią jary 
1 potężne jego czary. 
- Tam chateńkę miał. 1 

Dziś już pewno wiek mu chyli 
Do upadku skroń, 
!?zata, którą mu uszyli 
Snieg i mróz, dwaj bracia mili, 
Już przymarzła dłoń. 

Tam, gdy pójdzież, będą głosy 
Z tyłu wołać cię, 
Lecz, choć drżały by niebiosy, 
Ty, na żadne, żadne głosy 
Nie odwracaj się!! 

Wśród s'kał, śnieżna tam jest góra 
Pod nią błyska się, 

Lecz, choć dębem staną pióra, 
Ty wracaj, choćby góra 
Miała przygnieś_ć cię! _ 
Tam pod górą, gdzieś w jaskini 
Stary mieszka mąż; 
To czarownik. Czary czyni 
Na dębówej, wielkiej skrzyni 
Z której błyska wciąż. • 

Ten czarodziej da ci radę 



,_ 
· Co czymc, by 

Lotys wstała. Za porad~ 
Zaś i zdradę 
Zapłacisz mu ty! 

- Trudne przedsięwzi ęcie, pomyślał sobie skowronek . Jed ­
nak 1mi na chwilę nie odstąpił od raz powziętego zamiaru. Za ­
raz też podzię kował bocianowi za radę i w drogę się wybrał. 

Leciał dług.o, długo, kierując się według słońca, wciąż na 
północ: Lec i ał nad łąkami, polami, lasami, nad wysokiemi gó­
rami i nad bogatemi przelatywał miastami. 

I dziwił się skowronek nieznanym sobie miastom, nie:rna­
nernu sobie życiu, dziwił się cudom obcej mu natury. 

Nie zatrzymywał się jednak nigdy i nigdzie, party jedną 
myślą: „Na północ"; - Oby nie było za późnio, myślała pta­
szyna i wytężała całe siły wątłych swych skrzydełek, byle prę-

• dzej dotrzeć do czarownika i prędzej od niego wrócić. Po dłu­
giej i uciężliwej ::iodróży ujrzał wreszcie skowronek pierwsze 
strażnice północy ~ olbrzymie góry lodowe. 

Leciał teraz nad wielkiemi śnieżnerni polarni, usianemi 
skalami z lodu. Wreszcie, po kilku dniach lotu nad śnieżną pu­
stynią, dotarł skowronek do okolic opisywanych przez bociana. 
I rzeczywiście, jak doświadczony ptak przewidywał, za skowron­
kiem poczęły się odzywać dziwne głosy. Z początkiem był to 
jakby oddalony pomruk dzikiego zwierzęcia, lecz im dalej za­
puszczał się skowronek, tern wyraźniej i głośniej wolano za nim. 
Dziwne to były głosy. Jakieś jęki, tak przeraźliwe, że skóra 
cierpła na skowronku, przecinały powietrze, zmieniając się to 
w ludzkie, to w zwierzęce glosy, lecz w~zystkie równie były 
straszi:ie, i nawoływały ptaszynę do powrotu. 

Zadnego z tych głosów ni« usłuchał skowronek, jeno parł 
naprzód, szukając oczyma góry śnieżnej, u dołu błyskawicami 
opasanej. 

Nagle zatm~sło się niebo i czerwieni~ oblało, a tuż, tuż za 
skowronkiem ryknął straszny głos: „Czego chcesz w mojem 
państwie! 7" Nawpół żywy z przerażtmia dojrzał wreszcie olbrzy­
mią śnieżną górę, drżącą w posadach od nieustającego, a ogłu­
szającego huku i grzmotu piorunów, które wybuchały z czarne­
go wnętrza jaskini, umieszczonej u samego spodu góry. 

„Uciekać!" błysnęło w myS'łi skowronka. Lecz miłość do 
królewny Lotys przezwyciężyła jego iflstynkt samozachowawczy. 
Nie uciekł , przeciwnie, parł naprzód, niepomny na nie. 

Był już u stóp góry, gdy przerażający grzmot wstrząsnął 
światem. Przez sekundę jeszcze widział, jak góra zatrzęsła się 
i zakołysała. Potem uczul straszne uderzenie i „ . stracił świa­
domość. 

Góra run~ła na skowrenka. · 
(C. d. n.) 

Kl. IV. J. Podczaski. 
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75-cio let1ia rocznica zgo1u JMljHza Słow~ckl110. 
3 kw·iet"ia b. r. 0 g.odz. 4 p. il>· przypadła 75-ta rocznic;:a 

zgenu J. Słowackiego. Społeczeństwg p•lskie uczciło już dwa 
razy rocznicę wielkie§O poety ureczystemi ebd10aami, pier­
wszy raz w 1899 r. ~iędziesi11t11 recznict!; śmierci, dru1i raz 
w r. 1909 setną recznicę wr$clzin. W PC!llsce niepo•leglej 
i zjednoczonej widzimy, że mamy pewne zaległości mera lne, 
e1Dci11żające duchowy n1111z stan pesiedal'!ia: Wielkie szcz11tki 
peety 1p0:::zywaj~ na OBczyźnie. Czy istotnie wył'1ławiaj11c 
iłowa: 

I nie pamitttej o mnie w tej gQdzinie 
Qdy Cię 83§ wielkim •arem 1:1weaeli 

przeczuł Wieszcz - l'rameteusz sweje łesy psśmiertne? Bo 
jeśli kiedy, te dziś · twarca /\ahelłe10 specząć powinien na • 
ziemi ejczys_tej~ Niech Go opłacze ełzwen Zy9montewskil 

Istniejący we Lw@wi• „Kemitet Budowy 111emRika Sło· 
w11ckle90• flHtcdejmuje akcj41: wz1•iesienia pierwsze9e w Jfelsc:e 
pomnika peety, akcję wsk1i1tek wejny świat'9wej 1.rzez pewien 
czas 1uieelnną. (Warszawa czci pa"'i~ć rocznicy 17 m•j•). 

Wrażenia z wycieczki do Warszawy. 
Dnia 7-so maja b. r. o geez. 7 ra"E> wyrunyła eo War­

szawy wyc::ieczka klils wy iszyd1 z pp. prof. f\ndersern I Ken­
ską na czele. Z p9wofiu pięknej po1etly gsi11~•H:ł• wycieczka 
swej c:el, choc:iai kirek czasu nie pezwolił ne zwietlzenie 
wszystkich osebliwości miasta. li'owret PIUt"pil 1 ·1• maja • 
1•dz. 10 wieczorem. 

Jal!ląc z Kutna de stolicy doznaje si~ przez cały cns 
pedreży tyeh samych wrażeń wzrokewych; na prawo i na le· 
wo „rzewijiil się przed nami tekke J!IGfał.ic.twna pJaszcznn• 
łiilk i pól, zieleniejących się act młetlej jeszcze trawy, rzadkG 
pokrytych znikememi zresztri lasami. Łaflllne domki wiejskie, 
charakterystyczne dla całeglll niższese Mu•wsu, 'rzej11 sit; 
na słońcu maj0wego psranka: wieśniak, zasiewaj11cy swój 
ojczysty za!\10A lub erzący swii czarn11 skUtt!; 1.laje sie: być 
uzupełnieniem teso pięknege wiaeku, który 1.1j411i w tak arty­
stycz111y sp>0sób na pł~>tnach swoich Rapacki i Chelmeński. 

Pe czterech godzinach p0Głreiy wjeżGlfamy tło Warsza­
wy. Wychodzimy m1 .... werzec Głtiwny, wytou.-..G>wany tymczase­
wo, zatrzymując się na chwile:, ae ot0 ~ Przewotlnicu1· 
cy wycieczki stara się e zarezuwG1wanie mrejsc: dla wy­
cieczki d0 podróży powratnej. Nast~pnie udaje111y się na 
miasto. Mnóstwo nieznanych w naszem mieście wrałeń· 
słuchowyci. i wzrok"wych j!lziała oszałamiaj11co n11 nieprzy­
wykły · do ni ch nasz umysł. Gwar i ruch uliczny tG cecha 
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wielkich miast, a wi~c i naszej stolicy. Pierwszym itestojen\ 
naszej WE:drówki po mieście było Towarzystwo Krajo:n1•wcze 
przy ul Karowej, gdzieśmy poprosili o pomieszczenie. Zwie­
duinie nasze zacz~llśrny od Placu Zamkowego, otoczonego 
charakterystycznemi kamienicami z w. XVlll-te1<>. N• śr•dku 
piacu stoi kolumn a Zygmunta Ili, m•j~ca 11 metrów wyso­
kości. 

Wschodni11 CZE:ŚĆ Placu zajmuje Zamek królewski. S•le 
tegoż zamku, b~dące niegdyś skarbnic11 stylowych mebli, netb 
i obrazów, zrabowanych przez moskali, przyozdabia sl4: obr•­
zami, obecnie o.!ebr•nemi mosk•lom; 1doltią je n.dto pi~kn• 
pos.dzki, wys•dzene · wzorzystem drzewem politurewanem, 
drogocenne rzetby w drzewie i marmurowe oDr•R'lowania 
Glrzwi i ekien, sliczne ~lafoMy na sklepienieeh B1cciarell'eg• 
i Plerscha mówią e fllawnej świetneści, jzka tu panow1ł1. 
Świadczy o tern niwniei ilość wspaniale siE: przedst1wiaj-cych 
s•I, z kterych kaida ma swojl! nazwE:, jak sala Rycerska, O· 
biadów Czwartkowych, Malinowa, Balowa, Sztandarowi i a:ie­
reg innych. Przy zwiedzaniu tych sal, pracuje nadzwyczaj sil­
nie wyobr21źni• nad wskrzeszeniem i uzmysłowieniem seble 
elnazu świetnej przeszłości i cieszy się widokiem oryginalnych 
arcydzieł artysty m•larza Baceiarell' e90. 

Z Z•mku udaliśmy siE: n• Stare Miastt>, sta„ewi•ce ni~gdyś 
centrum Warszawy. Obecnie straciła Stue Miuto swe dawne 1n•­
czenie i stało SiE: podrzędną dzielnic11 stolicy. Mi11110 to naleiy ene 
teraz de charakterystycznych placów Warszawy, nchowuj11~ 
styl XVI i XVll stulecia, e~oki rozkwitu mieszcuństwa, j•k 
i rudrn artystyczne!!Je w Polsce. Do esobliweści Star•t• Mi•st• 
należy uem Jezuitgw zw. „Klasztorkiem" z ładny.., wykusze"', 
z któreg0 miał pone przem•wi•ć słynny kazn<11.!zieja ks. Pletr 
Skart•· Nejlepie] w charakterze stylu i rozkł•8u miesznd· 
akiej kamienicy w. XVll-tego utrzyl'llan~ została kamienica Barycz­
ków, w której mieliśmy sposoitność zobauyć wystaw~ situ· 
ki flameRdzkiej i holen.!erskiej ze swoim obrazem lichwiuzy. 
Zakończono zwiedzania w kateclrze św. J•na, mieszcz11cej 
w sobie wiele cennych zabytków przeszłości. 

Wieczorem udaliśmy si~ na przedstewienie amatorskie, 
grane ~ sali gimnazjum Władysława IV. Przedst•wiano tra­
gedję Eurypiłlesci „lfigenj~ w f\ulidzie•, którl:ł poprzedziło sło­
wo wstępne p. prof Cybulskiego. Wykonuie sztuki tej zyska­
ł0 duie uznenie zebranej publiczności; zwłaszcza pie:kny chór 
i tańce podbiły serca ze!>ranych. 

Drugiego (fnia udaliśmy się do Muzeum Narodowego na 
Podwalu, gdzie było wystawione malarstwo obce, obok stałej 
wystawy obrazów rodzimych. Sztuka obca mniej nam si~ po­
dobała. Skł•daly się na to przypuszczalnie dwie rzeczy: 1 ·o, 
że obr11zy te pochodziły z w. XVII tego i XVlll·te90, 2·do, ze 
wzglądu może na smak artystyczny jaki uj•wniejzi. Zate bar-
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dm dobrą była wystawa sztuki rodzimej, mieszcz~c w sobie 
płótna i szkice ołówkowe największych artystów polskich. 
Nl!I wyróżnienie zasługujii zwłaszcza szkice piórem Matejki 
i Kossaka, obraz Siemira"'zkiego, maluj~cy Ram ziemię włoską, 
obraz Kossaka Wojciecha, i>rzedstawiajzicy nam marszałka 
Foc:ha, płótno Jacka Malc:'zewskiego, przcdstawiajl'jce obraz 
karczmy I wiele wiele innych obrazów. 

:-lasyciwszy swój wuok tyldma ~ięknemi rzeczami, ul!la· 
liśmy się na pioranęk do Filharmonji, by tam doznać dla od· 
1111iany wrażeń słuchowych. Natrl'lfiliśmy na poranek wagne­
rowski, przy współudziale , Dygasa (śpiew), Dworilkowskieqo 
(skrzypce); wykonała go orki~stra Filharmonji pod batutą p. 
Ozimińskiego. Tak minęły te dwa dni, dostarczając nam 
nader miłych acz krótkich wrażeń. 

A. W. Kl. VII. 

. Prośba do społeczeństwa. 
Gimnazjum tutejsze, które zestało upaństwowiene z wiei· 

kim r.akłaclem prncy, gdyż l'HUi•m naukówy trzeba było r.tod­
nieść, nie odpowiada koniecznym wymoi:iom stawianym 
dobrej szkole. W uszlyrr. roku. dzięki ofiarności garstki 
społeczeństwa, stanęła sala gimnastyczna, której użyteczność 
niejednokrotnie mogli stwierdxić ci wszyscy, kttflrzy choć co­
kolwiek iriteresują sią gimnazjum. Potrzeb jest bardzo wiele. 
Oto młodziei zimą musi gimnastykl:)wać się w sali niedogrza­
nej. idyż brak w niej oszalowania t. j. wewnętrznej powłoki 
dachu. 

Wi!llmy, jak ważną jest rzeczą kształcenie uczuć estetycz­
nych arogzi prac ogrodowych, co najgłębiej pojęli Japończy­
cy, uważając j~kość wyhodowanych kwiatów za wykładmik 
w.rtości charakteru młodzieńca. W celach więc natury bardziej 
praktycznej, jak też i kontynuowania teoretycznych wykłzdów 
przyrodniczych i botanicznych został załoiony ogród, w któ· 
rym nie m.G>żna prowadzić normalnie pracy, gdyż brak Ggro · 
dzenia oddaje nasz egród .pod opiek~" nieproszonych prze· 
chodniów, nnjczęściej niszczycieli. 

W itłteresie rodziców, jako wychowawców przyszłych o· 
Dywateli kraju, jak i tych, kt0rty dbają o oświat~. leży 
zaradzenie tym najważniejszym choćby pa>trzebom gimnazjum, 
zwłaszcza, iż wszelkie kredyty skreśla rząd z powodu sanacji 
skarbu. 

Spieszcie więc z pomocą młodzieży i skladllljcie ofiary, 
choćby grosze włiQw'ie, które, oddane sprawie publlicznej, 
z pewnością przyniesą zysk stokrotny! Młodzież nie zapomni 
o szczerych ofiarodawcach. 

Maturzysta. 
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Nowe wydawnictwa. 
„Konstytucja 3-ego Maja 1791 r." - Staszic. - „Uwa9i 

nad życiem Jana Zamojskiego" - H. Kołłątaj - „Listy ano­
nima" - Objaśnił i przedmową poprzedził prof. H. Mościcki 
str. 90 „Szkolna Bibljoteczka Historyczna. W·ctwo Ksl~g1.rni 

J. Lisowskiej w Warszawie. 

"Studja estetyczno - .literackie" - Henryk• Życzyński. 
Estetyka Zygmun~a Krasińskiego. - ł\kord finalny w poezji 

Mickiewicu. - J. Słowackiego: W Szwajcarji. - C. Norwida: 
f\ssunta. Str. 132. Nakł. ksie:garni „Kresy" w Cieszynie. 

„ Dzieje szkolnictwa polskiego" - z rzutem oka na je­
go przyszhść. - Dr. Michał Janik. Wydanie drugie, str. 158. 
Nakł. ksie:jarni Gm11chowskiego w Cz~stochowie. 

KRONIKft 

Lektura uzupełniająca kl. V-ej. 
W B. R. SZKOLNYM DO Dt'ł. 1 MF\JPi. 

Po zapoznaniu sie: z dziełem z literatury polskiej łub 

obczej, składali uczniowie sprawozdania z danege . dzieła, po­

czem wywiązywała si~ dyskusja na temat: czy sprawozdanie 
było bez zarzutu pod wzgh~.iiem treści, fermy, sam1»dzielności 

w wypowiadaniu myśli. Są to nast~pujące utwory; l) „Stua 
Baśń" - Kraszewskiego (op>racował kol. Strembski), 2) 
„z ziemi chełmskiej" - Reymonta (oprac. kol. Tomuzew­
ski), 3) „Kollokacja" - Korze"iowskiego (oprac. kol. Lipko 
i Miszalski), 4) „Pan Wołodyjowski" - Sienkiewicza (oprac. 

kol. Oangel), 5) „Pan Geldhab" - Fredry (oprH. kol. 
Umerski i Miszalski), 6) „Spekulant" - Korzeniowskie!!IO 

(opr.ac. kol. Wypych, Lipko i Kazimierowicz), 7) „Echa leśne" 
- Zeromskiego (oprac. kol. Tomaszewski), 8) „Dziewczc; sta­

rego miasta" ~ Kraszewskiego (<'prac. kol. Rakoczy), 9) "Pla­
cówka" - Prusa (oprac kol. Cierpikowski l U oko), 10) „ Wa­

lig0ra" - Kraszewskiego (oprac. kol. Sobczyk), 11) „Mindo­
we" - Słowackiego (oprac. kol. Sowiński), 12) „Marja" -

Malczewskiego (oprac. kol. Berezowski i Szymańaki), 13) „Lu· 

boni~" - Kruzewskie90 (oprac. kol, Wilkanowicz), 14) „Ojciec 
Zadżumionyd1" - Słowackiego (oprac. kol. Żelechowski) 15) 
„Całą sił~" - Kondratowicza (oprac. kol. Wypych), 16) „Na 

polu chwały" - Sienkiewicza (oprac. kol. Dangel), 17) „O­
myłka" - Prusa (oprac. kol. Sobczyk), 18) „-Piotr Włast" -

Kraszewskiego (oprac. kol. Strembski), 19) „Ball~dy" -
- Mickiewicza (oprac. kol. Umerski), 20) „Skąpiec" - Molie· 
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r• (oprac. kol. Cieq11ikowski), 21) .Pan Damazy" - Bli1ińskie­
go (oprac. kol. Temaszewski), 22) „Dewajtis" - R«»cłziewi­
czównej (oprac. kGI. Lipko i Miszalski), 23) „Król Lir" -
Szekspira (0111rac. kei. Sowiński), 24) „F\nielka" - Prwsa (oprac. 
kol. Kazimierowicz), 25) „Dziewczę z Sącza" - Romanowskie· 
go (opruz. kllll. Miszewski), 26) „Barbua R11diiwiłłówna• -

Felińskiego (oprac. kol. Wilkanowicz), 27) „Boży gniew" 
- Kraszewskiego (oprac. kol. Strembski), 28) „Listopad" -
- Rzewwskiego (o~rac. kol. Osimowjcz), 29) „Bartek Zwy-
ci~zca• - Sienkiewicza (opraic. kol. Zelechowski), 30 „Ma­
hortM - Pola (oprac. kol. Berezowski), 31) „Mizantrop" -

Moliera (oprac. k-.,1. Cierpikowski), 32) „ Pan Podstoli" -
- Krasickiego (oprac. kol. Sobczyk), 33) „Labc;dzia woda" 
- Dygasińskiego '(oprac. kol. Dangel), 34) „Cudzoziemczy-
zna" - Fredry (eprac. kol. Osimowicz), 35) „ Wilk, psy i lu­
ezieM _ , Dygasińskiego (oprac. kol. Sowi)!lski), 36 „Pamiętnik 
Mroczka" - Kraszewskiego (oprac. kol. Umerski i Strembski), 
37) „Mieszcunin Szlachcicem" - Moliera (opm1c. kol. Miszal­
aki), 31) .Potop" t. I i 11 - Sienkiewicza (oprac. kol, Szy­
mański). 

Lektura uzupełniająca kl. VI-ej. 

1. "Pan Damazy" - Blizińskiego (oprac. kol. Galłus), 2. 
„Sprawiedliwie" - Reymonta (oprac. kol. Rosen), 3 „Ballzi­
eyna" - SlowackiegQ (oprac. Kol. Ciechowicz), 4. „Śluby pa· 
nieńskie" - Fredry (er.rac. kol. f\ugustynowicz), §. „Meir Ezo­
fowicz" - Orzeszko„ej (oprac kt>I. Kamiński), 6. „Ojciec Za· 
cH111mionyeh" - Słowackiego (oprac. kol. Kiristler), 7 . "Lilla 
Weneda" - Slowukiego (oprac. kei. F. TBmczak), 8. „Na­
wrócony" ·_ Prusa (oprac. kol. · Heyman), 9. .Listopad" -
Rzewuskiego (•!Jrac. k0I: Marczak i Osimowicz), 10. „Powra­
cająca fala" - Prusa (oprac. kGtl. Koppel), 11. „Spekulant" -
KG>rzet'liowskiego (oprac. kol. Hordyjewski). 12. „Nad Niem­
nem" - Orzeszkowej (0prac. kol: Czermiński i Gniazdowski), 
13. „Beniowski" - Slewackiego (oprac. kol. Zdziennicki), 14. 
„Placowka" - Prusa (oprac. ka.I. Szubski), 15 „Kollokacja" 
- Korzeniewskiego (eprac. kol. Podrzycki), 16. .Bracia• -
Kończyca (oprac. kol. B. Tomczak), 17. „Sobótka" - Gosz­
czyriiskiego (eprac. kol. Witkowski), 18. „Cudzoziemuyzna" 
- freery (opr1c. kol. Dziedziu:ak), 19. „Faust• - Goethe'go 
(eprac. k0l Kamiński), 20. „Uskoki" - Jeża (oprac. kal. Qal­
lus), 21. „Skąpiec" - M©lie'ra (~prac. ka,1. Szubski). 22. „Ku­
piec wenecki" - Shaltespeare'a (oprac. kol. Heyman), 23. 
„Elektra" - Sofoklesa (oprac. kol. Kinster), 24. „Sieroca de· 
la" - Prusa (oprac. kol. Marcuk), 25. „Mieszczenin szlach­
cicem• - Maliere'a (oprac. kol. Bednarek), 26. .Dziewcz-: 
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z: Sąua" - Romanowskiego (op>rac. kol. Ciechowicz), 27. 

„Giaur" - Byrcrn'a (oprac. kol. F. Tomczak), 28. „ł\111helli" -

Słowackiego (ol)rac. kol. ł\ugustynowicz), 29. „Chłopi" - Rey­

memta (oprac . kol. Czermiński), 30. „Jerez:olima wyzwolona" 

Tassa (oprac. kol. B. Tomczak), 31. "Martaa" - Orzeszkowej 

(oprac. kal. Marczak), 32. .Mizantr@I'" - Moliere'a · (0prac. 

kol. Zdziennicki), 33 .• Powieść o dwóch miastach" - Dic­

kens'a (oprac. kal. Kinstler), 34. „Pałac i rudera" - !"rusa (o· 

ttrac. kol. Ko,l)el), 35. "Zamorski djab«!!I" .- Sieroszewskiego 

(oprac. kei. Heym1rn). 36 .• Dewajtis" - Orzeszkowej (11prac· 

kei. Szubski), 37. „Król zamczyska" - Goszczyńskiego (oprac. 

kol. Witkowski). 

Kółko historyczne. Dnia 6 kwietnia r. b. edbyło 1i~ 

zwyczajne zebranie Kei ka historyczego, na którem kol. l\a • 

miński wygłosił referat na temat: „Kościół katolicki w epece 

reformacji". 
W dyskusji, jaka sie: wywiązała nalii t~ prac~. wzięli u­

aział: ks. prof. Wolanin, kol. kol.: filil'owicz, Stefański, Heft· 

man, Chaciński i Blechstein. Zakończył dyskusje ks. prof. Wo­

lanir:i, zaznaczając pewn~ jednostroMność źródeł użytych p»rzy 

op»rC1cowaniu p~wyższego referatu. Następnie przyjęłtl zebra­

nit- wniosek I'· Dyrektora, o utworze111ie ~rzy kełku muzeum 

historycznego. 
PrzewG>dniczył kol. Stefański. 

Kółko matematyczne. XVI zebranie Kółka matem. kl. 

VI dn. '4 kwietnia b. r: Na wstępie przedł9żyli i objaśnili kole­

dzy Gallus i Rozen rysunki konstrukcyjne, których wykonani!!! 

podjęli się na XIV zebraniu. Następnie rozwiązał kol. Gniazdow­

ski zadanie: Dane są dwa punkty nieruchome f\ i O; przez 

punkt O poprowadzono wszelkie możliwe proste i względem 

każdej z nich wyznaczono punkt f\' symetryczny do ft. Jakie 

jest miejsce geometryczne punktu ft'? W dyskusji kierowiilnO 

się porządkiem przyjętym na Xlll zebraniu. 

Zebranie kółka matem. kl. Vlll·ei i Vll·ej. Dnia 14-ego 

kwietnia r. b. edbyło się Xl· te zebranie kółka, na którem za· 

kończono dzhił wyznaczania cienia ltrył i zesjl'ołów geomet­

rycznych w rwt21ch wkośnych, a zajęto się wykresem pru­

krojów stóżka. 

Wycieczka naukowa. Uczniowie kl. Vlll·ej zwiedzlli 2 bm,. 

pod kierow·nictwem p. prof Urbana młyn Jl'. Oliń!!ikie§o i elektrow­

ni~ mitjsk~. W młynie J:8!łOZnano sle: 1 cełym prccesem przernia­

łu zbQta, a w elektrowni. opieraj"c: s~e: na wiademościach z fiz)·­

ki, ludanł!l dynamornaszyn4' prądu stałe90. Podo9ną wycieczk~ 

fni1ł1 kl. Vll·a zwiedają~ "/! p prtf•~'"'"' ;„„„ i 1or11Jni., 
„ ' ; ~ „ „ • ' ' ;.,, * I 
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Sprawozdanie z działalnuści Samorządu klasy Vll-1j. 
' 

Istniejący od ·peczątku roku Zarząd klasowy, wykazuje 
IW~ działalność, b~dt to we spółprecy z „Bratnią Pomocą" w sprawech finansowych lub 0światowych, c:zego przykłatłem 
być może or9anizowanie Kółka historycznego, bądź też w za­łatwianiu wszelkiego _rodzaju spraw na terenie klasowym. Re­gularnie co miesiąc odbywają si~ zwoływane przez Zarząd ze9rania kinowe, Aa" których załatwia sii:; zgłosz<ine do Za­rządu sprawy osobiste lub przeprowadza ogólne uchwały, za· pisywane n•stepnie w specjalnej ksiE;dze pre»tokułów. W ży· wej wymianie zdań wyłaniają uczniowie najc:z~ściej kwestje stosunku do „Bratniej Pomocy", przedstawiają ks. prof. Wola­ninowi jako wychowawcy swe prośby, dc:ltyczące najc:zc:ściej zmian w rozkładzie nauk lub przeci~żenia pewne1111i przedmiotami. Na ostatniem zebraniu dn. 14·e10 kwietnia!>. r postanowiła klasa Vlł·ma własnym .kosztem pomalować okna i drzwi w swojej sali, czego też czc:ściewo dokonano podczas ferji wielkanocnych. Oprócz teg0 postanowimno zwrócić większą uwegę na zew· nE:trzny wygląd klasy i odpowiednio ją upic:kszyć. Naih;pne zebranie odbędzie się w ko!')cu bietącego miesiąca . 

Komu ni kąt. 
E9zaminy dla nowowstf!:pujących do gimnujum państwo· wego w Kutnie odbywać się będą, jak ·dawniej, systemem lekcyjnym od dn. 16 do 20 czerwca. 
Uczniowie, 11>rzechodzący z gimnazjum państwowego te­go samego typu, lub ·ze szkoły prywatnej z peł nem i praw am I szkeł państwowych, są wolni od egzaminów 
Rodzice każdego dziecka, wstępującego do szkoły pań­stwowej, składajl!ł do 10 czerwca w kancelarji szkol111ej: a) po­danie o przyj~cie do szkoły, b) metrykę dziecka, c) świadec· two zdrowia oraz świ~dectwo powtórnego szczepienia ospy, e) świ•dectwo szkolne lub os&by, która uczył a dziecko, e) opłatę za egzamin, która nie podle!!Ja zwrotowi. Egz•min do kl. I jest bezpłathy, do klasy IV uś tylke w tym wypadku, gdy kandy­d11t przechodzi bezpośrednio po ukończeniu szkoły pow:>zech· Rej '10 gimnazjum Opłata za egzamin do klas pozostałych wynosi 5 zł. 

Do kla.sy I-ej przyjmuje si~ młodzież w wieku od 9 1/% de> 12 lat, do klas następnych odpowiednio starszą. 

Zebranie ogólne „Br.· Pom." Zarząd „Brat. Pomocy" zawiadamia Sz. Członkow wspieraj~cycye:h i członków rzeczy­
Wiltf'~~ i~ iebr~ni~ o~ólnt! umykajqc~ rl'k sz~•!· 192:3/24~ 
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odbe:dzie si~ 7 czerwca br. o godz. 11 rano. Porządek dzien· 
ny Zebrani a: 1. Wybór przewodniczącego. 2. Wr~czeriie dy· 
plomów Członkom ho11orowym ·P. Dyrektorowi Kostro i 'ks 
prof. Wolaninowi. 3. Odczytanie pr()tokułu z poprzedniego 
zebrania. 4. Spir11wozd11nie Zmrządu i Komisji Rewizyjnej 5. 
Wolne wnioski. 

Podziękowanie. P. Dyrektor dzi~kuje uczniom za pracę 
przy !wdowie sali gimnnstycrnej. 

Egzaminy maturalne. Egzaminy mat"'ralne uczn~ się 
w gimnazjum dn. 19 bm. (11 ·gi termin). Dopuszczona do egza­
minśw cala kl. Vili, a wi~c: kol. kol. Blachsztajn B„ Choruw­
ski J., Grudniewicz St., Filipowicz E., Heftman M., Karpiński 
Wł., Kujawski T., Maj J., Wiśniewski L. i Wiśniewski R. 

Koniec roku szkolnego. , Rok szkolny ;923/24 kończy 
si~ 14 czerwca. 

Radjokoncert w Kutnie. 
De najśmielszej zdobyczy techniki i pemyalowości ludz -

kiej, de szeregu tych zdobyczy, które wprowadziły istną re­
wolucję w życiu człowieka, dołącz21 sii.; obecnie wynąlazek 
radjotelegrafu, umożliwiający wszelkie porozumienie się ludzi 
z każdej odle qlości, nawet bez połączenia materj<'lnego, jakie 
wprowadził telefon drutowy. Wynalazek ten, będący urzeczy­
wistnieniem najfantastyczniejszych wpirost marzeń człowieka, 
coraz więcej się rozpowszechnie, coraz bardtiej się ulepsza. 
W życiu praktycznem zn111jduje szerokie zzistosowanie. Dt!ll 
fltllń~tw najżywiej interesujących siq nowym wynalazkiem należy 
Ameryka, Francja i Niemcy, gdzie uźytek rad iotelegrafu 
wszedł w codzienne życ:ie obywateli. Radjotelegrafja 'nie jest 
również obca państwu polskiemu, które poczyniło w tej dzie­
chinie znaczne postępy i zaopatr,zylo główne swe miasta 
w stacje nadawcze. Pismo nasze, ro1umiejąc ważność tego 
wynalazku, pomieści w jednym z najbliższych numerów •bszer­
·ny artykuł o rMdjotelegrnf1e, jego ~istorji, budowie i znacze­
niu. Obecnie poprzestajemy na kretkiej wzmiance, wyni­
kłej z okazji odczytu i ~11djokon~ertu, który odbył s i ę w na· 
sz:em mieście 4/V r. b. 

Cz41ść koncertowa programu nie przedstawiała żadnej 
wartości artystycznej; wzbul!łziła jednakowo! wielkie u1ntert: · 
sowanie, jako pierwsze u nas Łe!JG> rodzaju zjawisko. 

Bardzo dobrą zatG byh1 prelekcJ11 majora Jackowskiego, 
lh.titrt'V•na bog•~G ~n:e~ro,umi, w IUłrej wwi~l~dnioov hi· 
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1terjtt rałljotele1rafu, jege rózwój, budow~ (deść O!ólnikowo 
1111•traktewan11) I Zl'ł8Czenie, jakie już odegrała i olilegrać może 
radjetełegrafja. Odczyt teA wywGlał wielkie zainteresowa"ie. 

Dalsze ofiary na GimRazjum. W roku 1924 wpłyn~ły 
•flary na gia'lnazjum: Od p. Brudzy1hkię90 T. 288.650 090 mk. 
{nałetność za twir do reparacji drogi Zvchlin -Pniewo), od p. 
Celkowskiej 205 500.000 mk. (z przetistawienia. teatralneQo), od 
p. Suleckiego M. 9.200.0()0 mk„ od p Nadelskiego W. 9 200.000 
mk., od ks. Jtrof. Wolanina 3.000.000 rnk., od .Bratniej Pom." 
25.000.000 mk„ os p. D·ra Oyrzanowskiegg 50.000.000 mk., 
otł I'· Oyrzanowskiej 25.000.000 mk. 

Roapoczęcie sezonu sporcowe&o w Kutnie, dn. 3-efo 
I 4-ege maja b. r. 3.V. Kutnowianka - Sokół 2:1 (0:1). 4.V. 
Kutnowianka - Sokół 2:0 (2:0). Z powodu spóźnionej wiosny, 
oraz ustawicznej niepogody, która czyniła boiska niezdatnemi do 
gry, rozpoczął się sezon w porównaniu z rokiem poprzednim 
bardzo późne. Dzień zawodów nie wypadł jednakże szczęśliwie, 
bowiem przez cały czas matchu padał chłodny, przenikliwy 
deszcz. Boisko rozmokłe i ·błotniste utrudniało rezwój jakiejkol­
wiek akcji; bo też zawody prowadzone były bez życia. bez ładu, 
tembardziej, że „Kutnowianka" stan~la w niepełnym składzie, 
co jednak nie poprawiło sytuacji slabege technicznie „Sokola". 
Naogół nieduża przewaga zwycięzców, z których najlepszym 
graczem tego dnia był lewy obrońca I. Dzieqziczak. Zawody 
niełlzielne stały pod znakiem kompletnej przewagi "Kutnowian­
ki•, pomimo, że skład jej nadal był niezupełny. 

Sokoli ograniczyli się jedynie do kilku poszczególnych wy­
padów (lewe skrzydło) szybko jednak likwidowanych. Gra ze 
strony przeciwnej ostra, pełna zapału i checi zwycięstwa, które­
go tylko zupełny brak strzału w napadzie nie mógł zadokumen­
tować cyfrowo. Silna linja pomocy, z wyróżniającym się ofiarną 
grą Pietrzakiem Fr., zatrzymywała wszystkie ataki „Sokola", sta­
le przenosząc piłkę na stronę zwyciężonych. 

Publiczności na drugich zawodach dużo; pogoda ładna. 

Wydawca: Zarząd Bratniej Pom0cy w osobie prof. URBf\Nfl. 

Redaktor odpowiedzislny kol. WLODZIMIERZ Kf\RPIŃSKI. 

Komitet redakcyjny w osobie prof. flndersa. 
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